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Wrócił na dział niosąc ją przez cały sklep w rękach i już mijał biurko, gdy zatrzymał go Piotrek i wskazał na klientkę w różowej spódniczce i białej, prześwitującej bluzeczce, która akurat pochylała się nad cementem.

· Podejdź do tej pani – uśmiechnął się na swój szyderczy sposób i od razu dodał: - Ja bym się nią chętnie zajął, ale koniecznie chce kogoś z budowlanki.

Adam ruszył do niej i nie zdążył jeszcze się odezwać, gdy ta go dokładnie zlustrowała swoim wzrokiem, od dołu do góry i zapytała:

· Pan z budowlanki, jak widzę? – dotknęła czule jego bicepsów.

· Tak.

· Potrzebuję pomocy. Bo mam wielką dziurę – powiedziała bardzo zalotnie, wbijając w niego swój wzrok. – I muszę coś do niej włożyć.

Adam przełknął ciężko ślinę, zaskoczony jej słowami i próbował zachować powagę odpowiadając:

· Czyli dziurę w ziemi? Czy w ścianie?

· W ziemi... i nie tylko – dodała, znów się uśmiechając do niego.

· To... to ten cement, będzie dobry.

· A umie pan zatykać dziury? – zapytała wbijając w niego swój wzrok. – Bo nie mam nikogo, kto zająłby się moją dziurką.

Uśmiechnął się tylko i już całkowicie zmieszany i coraz bardziej spocony, odpowiedział:

· Nie...ja...nie, nie zajmuję się tym. 

· Szkoda.

· To ile pani potrzebuje tych worków? – szybko zapytał, chcąc jak najszybciej uciec od niej.

· No, nie wiem. – uśmiechnęła się do niego i widząc, jego zmieszanie dodała: - Niech będzie na początek dziesięć.

Zaczął jej przekładać worki na wózek, gdy powiedziała:

· A pomoże mi pan chociaż załadować to do auta?

· Tak, nie ma sprawy.

· Pan taki uprzejmy, dziękuję. Postaram się panu to wynagrodzić przy samochodzie.

Po tych słowach, Adam zdębiał. Wyobraźnia jego już podpowiadała mu różne możliwości. Przekładał worki nie bardzo wiedząc, co teraz uczynić. Jej zachowanie i słowa brzmiały dwuznacznie i aż bał się tego, co może wydarzyć się na parkingu. W końcu przy ostatnim worku, wydusił:

· Nic nie trzeba. 

· Trzeba, trzeba – mrugnęła do niego okiem i ruszyła w kierunku kasy. 

Ciągnął za nią wózek, nie bardzo wiedząc, jak się zachować. Co miała na myśli mówiąc „wynagrodzić”? Nie mógł jej tak po prostu uciec, ani udać, że gdzieś nagle musi odejść. Nie miał wyboru, musiał iść za nią i jak najszybciej wrócić do pracy, tak by nikt go nie zauważył. Od razu pomyślał o Piotrku z narzędzi, który byłby wniebowzięty mając taką klientkę. 

· Idziemy? – zapytała go, przechodząc już obok kasjerki i szukając kluczyków w swej różowej torebce.

Adam coraz bardziej zdenerwowany mijał kasy, na których dziewczyny wpatrywały się w niego i uśmiechały, wiedząc klientkę przed nim. Był pewien ich myśli. Czuł je na sobie i domyślał się, że wszystkie obstawiają, że idzie za taką klientką z przyjemnością. Żadna z nich nie wiedziała, jak naprawdę on się teraz bał swej niedalekiej przyszłości. 


Wyszedł na parking i mając nadzieję, na jak najszybszą ucieczkę z powrotem na dział, zaczął przekładać worki do jej auta w ekspresowym tempie.

· Ale pan jest silny – powiedziała, nie spuszczając z niego oka. 

Worki prawie się rozdzierały, gdy kładł je jeden na drugim. Szybko pozbywał się następnych, starając się nie patrzeć na klientkę, malującą sobie usta różową szminką.

· Ok., wszystkie – odetchnął z ulgą.

Wtedy chwyciła go za rękę i wsadziła mu w dłoń zawinięte pieniądze.

· Dziękuję ci bardzo.

· Ale... – zaskoczony znów się zająknął. – Nie trzeba.

Ta tylko zamknęła bagażnik i mrugając do niego okiem wsiadła do samochodu. Nie chciała słyszeć żadnych sprzeciwów. Ruszyła zostawiając go na parkingu, z zawiniątkiem w ręce i myślami, których teraz tak bardzo się wstydził. 

Śmiejąc się z samego siebie odprowadził jej samochód wzrokiem i po chwili wrócił na dział, gdzie od razu usłyszał pytanie Pawła:

· Masz te cegły gotowe?
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